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Deklaracja prawa narodów. 


Orędzie Wiisona o prawie każdego narodu 
lo bytu samoistnego, odczute gleboko przez 
wszystkie szlachetne duchy w Europie. naj- 
głębiej i z najżywszą wdzięcznością przyjęte 
zostało wszędzie tam. gdzie najitwardsza to- 
czy się walka o zaehowanie zagrożonych 
dóbr narodowych. Powitano je tun. jak jio- 
wiew otuchy, dodającej sił do wytrwania. 
szeregiem charakterystycznych u pięknych 
rofleksyi odpowiedział na idee Wilsonowskie 
główny organ naszych śląskich kresów. 
„Dziennik Cieszyński". Odbiła się w nich ca- 
ta tęsknota do chwili, w której zrealizowane 
hędą wreszcie wytyczne wielkiego Ameryka- 
nina. „Dziennik“ pisze: 


Wilson w wywodich swych zaczepił o naj- 
większe głębiny podstaw życia narodów i 
tak się niemi zajął, (ak się w nie wglębił. 
że pozornie, odbiegł od aktualnych kwestyi 
chwili hieżącej. Nie mówi o militarvzmie 
pruskim, am o Alzacyi i Lotaryngii, ani o 
Dardanelach, ani o Żadnej z tych kwostyi 
które heroldowie wojny obecnej ciągle na 
ustach mają. Où, jakby nie wiedział o tem 
wszystkiem, jakby nie zul celów wojen 
nych, jakby zlekeeważy! to wszystko, czem 
roznamiętniają się narody walczące. całą si- 
łę swego rozumu. będącego wykwitem mą- 
drości i geniuszu amerykańskiego, poświę- 
cit zagadnieniu pozornie nieakiualnemnu, ba 
traktującemu o podstawach życia na 
rodów. 


To też olicyalne opinie. reprezentajaece du- 
cha wojny obccnej, zgodnym chórem okrzy- 
knęły, że Wilson nie wniósł nic konkretne- 
go, że całe orędzie waszyngitońskic to wy- 
twór umysłuteoretyzującego,to dzieło,które 
wchodzi w dziedzinę marzeń. to teorya zdol- 
na do życia gdzieś w obłokach, ale bez zdoł- 
ności życia w szorstkiem dotknięciu twardej 
rzoczywistości ziemskiej. Tak oceniła ode 
„wanie się prezydenta amerykańskiego opi- 
nia oficyałna — czy ten sam sąd wydałahy 
jednak opinia tak zwana niewrzędowa. gdyby 
odwołać się do duszy ludów europejskich? 
Czy owe orędzie pierwszego obywatela wol. 
nej Ameryki nie poruszyło w duszy naszej 
tej struny, która w każdym człowieku i ka 
żdym narodzie ma odczucie dla szezytnych 
ideałów ludzkości? w 


Pozornie też tylko nieaktualnie to wszyst- 
ko wygląda, co zawarł w orędziu swem Wil 
„on. Nicaktualnem jest to dla tych. którzy 
wrośli w stary porządek rzeczy i nic są w 
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stanie winyśleć się w przyszłość pawojen:' 
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ug. Są to ci. którzy w strasznej tej wojnie 
niszczącej już rok trzeci calą Europę, wy- 
sysającej 2 niej wszystkie soki żywotne, ni- 
czego sio nie nauczyli. Przed straszną przy- 
szłośeją chce ochronić świat prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych i dlatego przedstawia a- 
merykańskie warunki pokojowe, które ino- 
eno różnią się od europejskich. Dla niego 
mniejsze znaczenie mają cele wojenne, kon- 
kretnie postawione. on ani nie odmierza. a- 
ni chee rozsądzać lub pośredniczyć w tery- 
toryalnych ustępstwach lub nabylkach tych 
lub owych mocarstw — to wszystko bo- 
wiem półsrodki. które na razie mogą wpra- 
wdzie sprowadzić upragniony pokój. ale 
ideę stałego pokoju addałą jeszcze bardziej. 
rzucając posiew pod ideę rewanżu. źródła 
nowych wojen. Nie półśrtodków tu trzeba. 
lecz cięcia cesarskiego » tem jest nowy po- 
rządek rzeczy. Stosunki europejskie muszą 
uledz radykalnej zmianie, podstawy. na któ- 
rych opieraly się ustroje państw europejskich 
muszą być poddane zasadniczej rewizzi i 
przystosować się do nowej ery rozwoju ludz- 
kości. To co np. reprezentowała dotychczas 
hosya a eo opierało się na pogwałeeniu naj- 
elomeniarnicjszych praw życia ludów. podle- 
zlych caratowi, trąci takim potwomym ana. 
chronizmewm. że bez obrazy godności ludzko- 
ści eałej istnieć nie może, Na ucisku naro- 
dów słabszych mic może się opierać żaden 
ustrój państwowy. 

Jak w nowożyłnem państwie obywatele 
równi są wobec prawa, tak i narody w ra- 
mach ludzkości muszą być równe wobec pra- 
wa a nio siły i to zarówno narody slabe, jak 
wielkie i potężne. Poezuciem prawa i spra- 
wiedliwości przesiąknięte snmienie dyktuje 
Wilsonowi laka jasną a prostą deklaruesę 
praw narodów: „każdemu narodowi. wielkie 
mu czy malenan ma przysługiwać swoboda 
oznaczenia samemu sobie swych form i swe- 
go sposobu rozwoju bez przeszkody i bez za- 
strzeżeń. Jest to zdeklarowanie praw życia 
narodów proste i niezłożone. a jednak jaki 
przewrót pojęć! 

Że Wilson ukladając ten nowy plan .fun- 
damentów pokoju między narodami". nie 
krążył po obłokach. lecz liczył się z prak- 
tycznem wprowadzeniem go w życie. świąd- 
czy przykład jeden jedyny konkretny, który 
podjął ze splotu zawikłanych kwestyi poli- 
tyki enropejskiej i dal próbę rozwiązania go. 
Kwestyvą tą dojrzałą już dziś do realizacyi. 
jest dla niego kwestya polska i dlatego roz- 
wiązuje ją, zapowiadające jako jeden z wy- 
ników wojny, który dziś już jest widoczny 
poówsianie niezależnej Polski. 

Wielkie hasło rzucone zostało w świad: 
„Każdy naród sam ma prawo stanowić o 


| 
i 
jest w niem posiew, który jedynie może stać 
się zaczynem stałego pokoju. 


Nowe pismo współdzielcze. 


Naszej niezbyt bogatej prasie wspóldziel- 
czej przybywa nowy organ. Ukazał się właśnie 
pierwszy numer „Poradnika dla spółek ręko- 
dzielniezych*. Słażyć on ma interesom Związku 
kredytowcgo spółek rękodzielniczych, ZTZCSZE- 
nia. młodego, które powstało dopiero w czasie 
wojny w celu zjednoczenia i ujeduostajnienia 
pracy kredytowych spółek  rękodzielniczych. 
[worzeniem tych spólek zajął się gorliwie Pa- 
tronat dla rękodziet drobnego przemysłu przy 
Wydziale krajowym. a niestrudzonym zabie- 
gom i umiejętnej pracy p. Antoniego Poznań- 
skiego, referenta dia spraw kredytu rękodziel- 
niczego w Patronacie, zawdzięczać należy. że 
dzis mimo przełomu gospodarczego związane 
go z wojną jest czynnych kilkanaście już kas 
tękodzielniczych i że połączyły się one obecnie 
w Związek, w formie Stow. zar. z ograniczoną 
poręką. 

Pojmujący szeroko zadania swoje Związek 
przystąpił ohecnie do wydawania pisma. Pierw- 
szy numer „Poradnika dla spółek rękodzielni- 
czych” każe wnioskować, że przybywa w nim 
naszej robocie wspóldziełczej krzewiciel pracy 
poważnej.  przejętej  najlepszemi zasadami. 
wspóldzielczości i dobrem zrozumieniem zadań 
obywatelskich, jakie ciążą na ezionkach koo- 
peratyw rękodzielniczych. Przynosi ten numer 
artykniv: 1. „Gotujmy się na nowy czas”, w 
którym redaktor pisma zwraca uwagę rękodzie- 
mików na ważność poczynicnia już dzisiaj nic- 
zhędnych przygotowań do sprósiania. zadaniom 
gospodarczym. janie stay przed nimi po wej- 
nie. Artykuł drugi a „Obowiązkach rad nadzor- 
czych przy sporządzaniu rocznych zamknięć ra- 
chunkowych w kasach rękodzielniczych", przy 
nosi szereg bardzo ważnych i praktycznych 
wskazówek co do technicznego postępowania i 
zasad  spoleczno-gospodarczych. któremi się 
powinni kierować członkowie rud nadzorczych 
w kasach rękodzielniczych przy wykon; wania 
swoieh czynności kontrolujących. Dokładna 
znajomość zagadnień. które nastręczyć się ma- 
gą czioukom rad nadzorczych w ich czynno- 
ściach i nawiązanie do zasad obywatelskich 
niczaponmianego ks. Wawrzyniaka nadają teum 
artykułowi szezególną wartość, 

Ceme informacye przynoszą także artykuły 
0 Zasadach postępowania spółek kredytowych 
po wojnie oraz o wgach w sporządzaniu zam- 
knięć rachunkowych. Artykuł o Polakach i 
Niemcach w przemyśle Ks. Poznańskiego 0- 
świetła znaczenie narodowe polskiej warstwy 
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sobie!” Hasła tego nie da się już sa 


rękodzielniczej w zaborze pruskim. Różne .wia- 
domości potrzebne rękodzielnikom. wspomnie- 
uie pozgenne o wybitnym dzidaczu na polu 


współdzielezości naszej ks. Andrzeju Roniecz- 
nym z Dąbrowy, wreszcie bilanse surowe kas 
rekodzielnieczych za grudzień 1516 zamykają 
nuper, 

Nowemu pismu trzeba gorąco życzyć powo- 


dzenia, zaś jeszcze bardziej życzyć należy, żeby 
zasady przez „Poradnik* wyznawane znalazły 
zrozumienie i szerokie rozpowszechnienie wśród 
naszego stanu rękodzielniczego. Na samo pis- 
mo zaś zwracamy uwagę nie tylko rękodzielni- 
ków, lecz wszystkich tych, którzy się zajmują 
życiem gospodarezem a szezególniej współdziel- 


czością kredyfową w Polsce. Dr. A. S. 


Zżycia polskiego w Pradze. 
(Korespondencya „Giesu Narndu”). 
Praga, w styczniu. 


Dniu 21. sierpnia 1916 r. zawiązał się „Komi- 
tet: nehodźeów polskich w Pradze“ celem nie-. 
sienia pomocy rodakom dotkniętym klęską 
wojny. Do tego czasu przez ciąg 10 miesięcy 
jedyną tego rodzaju prywainą instytucyą była 
Sekcya szpitalna, pozostała po Konferencyach 
Pań św. Wincentego a Paulo. Sekcya ta zajmo- 
wała się nie tylko rannymi, lecz pomagała ró- 
wnież nielicznym zresztą w tym czasie uchodź- 
com, Dopiero kiedy: w sierpniu r. z. przesiedlo- 
no do Pragi z baraków choceńskich około 3000 
wschodnio-galicyjskich włościan, okazała się 
konieczność energiczniejszej akcyi pomocniczej 
Założono nowy Komitet, którego przewodniczą- 
tym wybrany został O. Klemens Dąbrowski z 
henedyktyńskiego opactwa Emaus w Pradze; 
jego zastępca p. Stanisław Królikowski. prore- 


| któr akademii weterynaryjnej wc Lwowie, a kie- 


dy ten wyjechał, wybrano na jego miejsce p. 
Franciszka Niewolaka, dyrcktora gimn. z Bro- 
dów, sekretarzem zosta1 p. Karol Schwan, u- 
rzędnik podatkowy z Czerniowiec. skarbnikiem 
p. Aleksander Maresz, słuchacz politechniki pra- 
skiej. Do Komisyi rewizyjnej zaproszono Ks. 
Fr. Wojcika, profesora z Kołomyi, dr. Emila 
Latejnera, lekarza ze Lwowa i p. Zbigniewa Mi- 
dzińskiego, inżyniera. 

Głównem źródłem dochodu sa dla Komitetu 
ofiary Duchowieństwa Czech. które już blisko 
2 lata napływają do opactwa Emaus na rzecz 
zniszczonej przez wojnę Polski. W imieniu ty- 
sięcy nieszezęśliwych rodaków wyrażamy w tem 
miejscu serdeczne podziękowanie szlachetnym 
ofiarodawcom. 

Oto stan kasy komitetu w dn. 1 stycznia 
1917: Dochód: Z ofiar Duchowieństwa Czech 
10.000 K, Galicyjski Wydział krajowy dla ku- 
ehni polskiej 1.500 K, Subwencye i dary 190 K, 


Magazyn żywnościowy 5.248 K 46 h, Szwalnia 
275 K 30 h. Razem 17.213 K 76 h. 

Rozchód: Zapomogi pieniężne 1.686 K 50 h, 
Magazyn żywnościowy 6.729 K 73 h, Szwalnia 
1.383 K 53 h, Książki i gazety 796 K 85 h, Kan- 
celarya i różne wydatki 362 K 72 h, razem 
10.959 K 03 h. Zostaje 6.254 K 73 h. 

Do Komitetu należą sekcye: zapomogowa, 0- 
światowo-towarzyska, mieszkaniowa (zdrowot- 
na) i żywnościowa. Oprócz zapomóg pienięż- 
nych rozdawano bieliznę z własnej szwalni. Ko- 
mitet wziął też na siebie rozdawnictwo ubrań, 
bielizny i obuwia. Dzięki inicyatywie i energi- 
cznemu poparciu p. posła Rudolfa Galla mógł 
Komitet nabyć z wiedeńskiej centrali zbożowej 
znaczniejsze ilości produktów spożywczych, dla 
odstępowania ich po cenie kosztu uboższym u- 
chodźcom. Komitet zaprowadził również wyda- 
wanie bezpłatnych śniadań dla dzieci na razie 
tyiko w trzech filialnych szkołach na przedmie- 
ściach. Wydano 3808 śniadań. Na ten też cel 
zostało obróeonych 48 puszek mleka kondenso- 
wanego z ofiary J. Ekse. Ks. Arcybiskupa Bil- 
czewskiego. Akcyą tą kieruje ks. katecheta. Mi 
chał Dobija. 

Sekcya oświatowo-towarzyska. którą w swe 
ręce wzięło nauczycielstwo polskie. urządziło 3 
szkoły dla analfabetów. Uczęszcza do nich 60 
osób. Prócz tego w jednym z lazaretów prowa- 
dzi takąż szkołę dla żołnierzy p. Tatczynówna. 
Zorganizowano również pogadanki naukowe 
dla uchodźców po barakach. Komitet uchodź- 
ców polskich wspomaga też „Kuchnię polską“, 
założoną d. 1. maja 1915 z ofiar Duchowieństwa 
czeskiego przez Stowarzyszenie Pań św. Win- 
centego a będącą od d. listopada 1915 pod o- 
pieką rządowego Komitetu pomocy krajowej. 


Hetan o Cam Martinit, 


„Vossische Zeitung“ podaje zdanie kiero- 
wnika kartelu żelaznego Kestranka o 
hr, Clam Martinic 

„Wiele lat — mówi Kestranek — stałem 
w ciągłej styczności z naszym premierem. 
Kopalnie węgla i huty żelazne leżą w prze- 
ważnej części w obwodzie jego majątków. 
Miałem sposobność poznać nietylko jego 
sprężystą administracyę i dokładność, z ja- 
ką hrabia bada stan wszelkich spraw wcho- 
dzących w zakres kierownietwa majątkiem. 
Hr. Clam Martinie umie eenić pracę i 
z4 jej rezultatów wszystkich sądzi. Zna do- 
kladnie przemysłowe i gospodarcze stostm- 
ki wszystkich krajów monarchii, jak również 
ich potrzeby, Głęboko przywiązany do dy- 
nastyi. której jest całem sercem oddany, cie- 
szy się on wielkiem zaufaniem u eesarza*, 
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PEOR RRE MERRICK. no! A jeśli dobre wróżki sprawią, że rzeczy-] dua kolacya w życiu tak jej nie smakowa- 
wiście przyjdzie do nas, przysięgam, że spę-|ła. a kelner — nie był to wówezas jeszcze 
izi tu równie miły wieczów, jak u Voisin'a| Adolf — zaniemówił na widok otrzymanego 


budzila się do życia po upalach letnich. W | spotkanie śmierci. Nie podejrzywała jeszcze, 
malem miasteczku, które przez kilka miesię-|że wyrok na nią już zapadł: lekarz uważaj 
cy drzemiało, począł się ruch. Prawie codzień 


. Leśny Kwiatek. 


(Przełożył z oryg. Fryderyk Gichner). 


— Pan jako wydawca, powiedziałby za- 
pewne, że kobieta, która nie dorosła do 
spraw życia codziennego, może okazać zA- 
dziwiający spryt w wypadkach  wyjątko- 
wych? Tak też było i tym razem. Pani zain- 
ieresowała się tą sprawą. Ukazała zgoła nie- 
przewidziany talent kupiecki. Stanowczo 
zakazała Dupont'owi telegrafowania. 

— (o? — zawołała. — Checsz do niej 
telegrafować, „pytać się? Nigdy w życiu! 
„lógłbyś równie dobrze odrazu jej poradzić. 
aby nie przychodziła wcale, że zdaniem two. 
jem, lokal nasz nie jest dla niej odpowiedni! 
Natwalnie, jeśli takie twoje zawpatrywanie, 
10 i ona będzie tego samego zdaua, przekona 
się, że miała głupią zachciankę i pozostanie 
w domu! 

— Mon Dieu! czy sadzisz, że kobieta 
brzyzwyczajona uczęszczać do Cafe de Pa- 
ris lub Maxima, zechce jeść w tak nędznej 
atej restauracyi, jak nasza? — rzekł Du- 
Lont z gniewem. — Czy sądzisz, że zechcę 
iak na chybił trafił kupować kuropatwy, 
brzoskwinie, wina i dyabli wiedzą jakie je- 
“zeze przysmaki? Czy nmiemasz, że zechcę 
"UJnować się wbrew własnemu przekonaniu? 
byłoby to szaleństwem! 

— Mój kotku najdroższy — odezwała się 
pam — jesteśmy już tak blizey ruiny, że po- 
prostu nie mamy nie do stracenia. Jeśli „Le- 
“ay Kwiatek“ przyjdzie, to może to stać 
Sg punktem zwrotnym w naszem życiu, lu- 
zie się o tem dowiedzą i „Biały Wilk“ na: | 


mb nawet Paillard'a! 

— Dobrze! 

Przekonała go. Przez calą resztę dnia 
„Biajy Wilk“ znajdował się w stanie nio- 
zwykłego podniecenia. Nigdy dotychczas nie 
widziano podobnych potraw w jego kuelmi, 
nigdy przedtem Dupont nie gotował z taką 
starannością, nawet wówezis, gdy przyrzą- 
dzał uroczysty obiad na Boulevard laus- 
mann, Pani osobiście pospieszyła załatwić 
sprawę pianina. Podłogę zausieciono. Kel 
nera ubrano w czystą koszulę, Dupout wyle- 
wał łzy wzruszenia do rondli. 

— (dy wydawał tego wieczoru swe dwu- 
frankowe obiady, spozierał przytem ciągle 
na zegar. Wszystkie jego myśli były Z 
przątnięte pytaniem, czy tancerka przyjdzie, 
czy nie, Czas obiadu minął jakoś, goście po- 
dobno byli niezadowoleni. lecz w swej roz- 
terce Dupont nie zwracał na nich uwagi. Go- 
dziny mijały powoli. Wybiło trzy na dwuna- 
stą, dwunasta. Trząsł się za kasą, jak w fe- 
brze. Już powinnaby tu być! Twarz miał 
bladą, zęhy mu szezękały. Co będzie, jeśli 
rzeczywiście z niego zadrwionó* Wpół do 
pierwszej! Pot sływał po nim strugą, serce 
kurczyło się z przerażenia. Wizya zepsutych 
kuropatw ścisnęła mu duszę. Lecz oto. jakiś 
powóz zajechał! Chwiejnym krokiem wy- 
szedł naprzeciw. Drzwi się otworzyly, tan- 
serka weszła! s B 

Kobiety są nieobliczalne. „Leśny K wia. 
ck“, który ziewał w Arnenonville, był za- 
‘hwycony „Białym Wilkiem“. Reszta. towa- 
yzystwa nastroiła się na jej ton, wszystko 
uważano za zabawne, grube płótno, brudną 


bierze rozgłosu. Tak, kupimy kuropatwy ij powałę, zdziwione spojrzenia gości pijących 
brzoskwinie i cukierki i wynajmiemy piani-'jiwo. Tancerka oświadezyła. że nigdy ża- 


hojnego napiwku. s : 
— Proszę sobie wyobrazić tryumf pani 
Dupont! „Aha“ — powiedziała z uśmiechem 


pewności siebie. gdy zamykali sklep o 
xschodzie słońtea -= „ezy nie mówiłam?”. 


Lan, jako nakładea, zechce zapewne dorzu- 
die uwagę, że kobiecic, która okazała va- 
dziwiającą przytomność umyslu w pewnym 
wyjątkowym wypadku, wolno zażyć iry- 
amfu. gdy krytyezna chwila minęła? 

— Należy przeczekać, czy zechce jesz- 
"ze kiedy przyjść — rzekł Dupont. — Cho- 
dźmy spać. Mój Boże, jakem śpiący! Zda- 
rzyło się to po raz pierwszy, że Biały Wilk 
był otwarty aż do rana. 

— Zdarzyło się to po raz pierwszy i przez 
kilka dni obawiali się, że i po raz ostatni. 
lecz nie, tancerka przyszła znowu! Kilku 
lekkoduchów, jej towarzyszy, pochlebiało so- 
mie, że zrobili „odkrycie“. Chełpili się tem. 
Stopniowo nazwa „Biały Wilk“ stawała się 
znaną. A gdy lokal znudzi się już Leśnemu 
nwiatkowi, goście kolacyjni przychodzili 
także i bez niej. Szaleństwo działa zaraźli- 
wie, a w Paryżu zawsze jest dość ludzi œo- 
niącyeh za senzacyą. Dupone począł pod- 
wosić ceny i nałożył cpłatę na kelnera za 
przywilej obsługiwania podczas kolacyi. 
Reszta historyi jest bardziej poważna!... Jak 
"roszę pana? No, dobrze. Jeśli pan nalega, 
napije się jeszeze absyntu!* 

Janiaud przerwal i przesunal 
paleami przez włosy. 

— Ten człowiek umie gadać! — rzekł wy. 
dawca półgłosem. : 

— Panowie! -— podjął poeta, — dwa la- 
ta minęły. Leśny Kwiatek przebywał na 
włoskiej Riwierze. Włoska Riviera znowu o- 


prudneMmi 


spöstrzegala na deptaku nowe postacie. Nie- 
ho stało się lagodniejsze. morze piękniejsze. 
Nna jednak zlorzeczyła tenm wszystkiemu. 
pragnąć uciec stąd ezempredzej do ziunych 
uie Paryża. i 

Dwie zimy t@mwu powiedziano jej: „Puca 
pani nie wytrzymają dużej dotyehezasaswo- 
go trybu życia. Musi pani wyjechać na 
ludnie i szanować się inaczej”. 

Wzruszenie ramion — dopowiedzida 
reszty. A ona sprzedała część swych dya- 
mentów i zastosowała się do rady. Natu- 
rahic bylo to dla niej wielkiem nieszczę- 
seien, lecz musiała mu się poddać na prze- 
ciag jednej zimy, aby odzyskać zdrowie. Jak 
tylka wyzdrowieje, powróci i zaangażuje się 
gdzieindziej! Obiecywała sobie, że w maju 
bedzie znów publicznie występować. 

-—- Lecz gdy maj nadszedł, nie czuła się 
lepiej. Pozostała na miejseu, albowiem podró- 
sowinie było kosztowne, a zresztą wszystkie 
inne miejscowości były jej obojętne, skoro 
zabroniono jej powrotu do Paryża. Sprze- 
tlala znowu część kosztowności i oczekiwała 
jesieni. A w jesieni wyczekiwała nadejścia 
wiosny i tak dalej. i 

Z początku, gdy od czasu do czasu o- 
iray mywala listy, w których jej mówiono. jak 
pardzo brak jej daje się odczuwać, wygna: 
mie wydawało się jej mniej ciężkie, stało się 
jednak strasznem. gdy uezuła sie zupełnie 
przez wszystkich opuszczona. Jej dusza, pa- 
nic — ta mała duszyczka. którą ciągłe za- 
bawy czyniły niemą, poczęła pod wrażeniem 
nieszezęścia płakań, jak płacze zbłąkane 
dziecko za matką. Tesknota dusiła ją i le- 
karz mial wiele trudności, by ją odwieść od 
zamiaru wyjechania piorwszym pociągiem na 


po- 


oszukiwanie jej za dobry uczynek. Hrawił jej 
kazania: „Cierpliwości, proszę ni. tro- 
hę cierpliwości!*. A ona zatamywała rece, 
leez ustępowała — podtrzymywana sadzie 
p przyszłości. której nie byla świadoma. 

— W owym czasie sprzedała ostatni klej-. 

not i wydała przeważną część swych zaso- 
bów pienieżnych. Fakt ten niepokoił ją, gdy 
o nim myślała. leez myśli te nasuwały jej 
ię dość rzadko. wszak w życiu Leśne- 
zo Kwiatka tak wiele pieniężnych przesiłeń 
znajdowało załatwienie w ostatniej chwili. 
Nie. nie ta obawa gnębila ją. choć nikogo 
nie było, do kogo mogłaby się zwrócić o po- 
woe: włokąc się z trudem. pe owym wie- 
eznym deptaku, dręczyła się jedynie myślą 
o tem, że w Paryżu nikt już o niej nie mówi i 
że piękność jej należała do przeszłości. By- 
ła zapomniana, brzydka! To było tragedyą 
jej wvgnania. 

— Wreszcie jednak odkryła prawdę — 
dowiedziała się, że nie było dla niej nadziei 
odzyskania zdrowia. Nie czyniła nikomu wv- 
rzutów z powodu kłamstw. jakie jej mówia- 
no; uznała że kłamstwa te pochodziły z do- 
hrego serca. Powiedziała tylko: 

— Ciesze się, że jeszcze nie jest zapó- 
źno; ujrzę jeszeze Paryż: zauim kurtyna za- 
padnie — jadę natychmiast“. 

— bozostawało jej niewiele miesięcy ży- 
da. leez były one liczniejsze. aniżeli Inidory. 
jakie znajdowały się w jej posiadaniu. Opu- 
seila Paryż lekkoduehów i bawiących sio: 
wróciła do Paryża nędzarzy. Świat. który za- 
chowała w pamięci, nie powitał jej — podwo- 
ie jego byłv dla niej zamkniete. edy samoa- 
ta biądziła po ulicach. 


(Dokończenie nastąpi). 


Str. 2. 


Hr. Czernin o notach. 

włećeń. |B. kor} Miniseer spraw zagiani- 
cznych hr. Czernin” udzielił rozżinowy 
przeędstawicielowi „„AssocHfed Press of A. 
merica, Schreinerowi, w której po 
wiedział: 

Dla mnie jest rzeczą niezrozumiałą, jak 
dzienniki amerykańskie mogły stwierdzić, 
żę nieprzyjaeiełe nasi w swej odpowiedzi, 
danej prezydemtowi Stanów Zjednoczonych, 
wymienili swe warunki pokojowe, natomiast 
mocarstwa centralne tego nie uczyniły, — 
Faktycznie, jak to każdy z ogłoszonego te- 
kstu not naszych może się przekonać, 2 a. 
znaczyłiśmy nasze warunki po- 
kojowe tak samo w ogólnych zarysach, 
jak to nieprzyjaciełe uczynili w zwej nocie. 

Streszczając oświadczenia naszych nie- 
przyjaciół można krótko podać warunki ich 
pokojowe w tem, że nieprzyjaciele chcą 
Niemcy terytoryalnie obciąć. wewnętrzną 
politycznie zaś pozbawić swobodnego samo- 
postanawiania, Austro-Węgry rozkawajłko. 


wać, Bułgaryę obciąć, a Tureyę całkiem zni- | 


szczyć. Nyńkmy natomiast oświadczyli. że 
nie prowadzimy wojny zdoby. 
wczej. lecz tylko wojnę obronną i jasna 
przeciwstawiliśmy ofenzywnym celom wo 
jennym ententv nasze cele doefenzywne przez 
oświadczenie, że wojna nasza jest wojną O 
bronną: że nie dążymy do niczego innego, 
jak do zapewnienia naszej egzysteneyi i na- 
szego swobodnego rozwoju. zdefiniowaliśsny 
nasze cele wojenne równie jasno, jak nic- 
przyjaciele swe cele. 


Które warunki są bardziej umiarkowane i 


rozgądniejsze, które bardziej zapewnia ją 
przysżłość Europy i cywilizaeyi, jakoteż 
tworzą irwy pokój, nasze cele, czy cele 
nieprzyjacieła? Które warunki umożliwiają 

ryszkć e się, a nie oznaczają cią: 
głej nienawiści i niezadowolenia. to sądzę. 
że możńa spokojnie oddać pod objektywny 
sąd tych neutrałnych państw, którym dobro 
całej łudzkości leży rzeczywiście na sereu I 
które nie dadzą sie kierować specyalnymi 
względami tej. czy innej strony. 

Załeży nam wielce na sądzie wielkiego 


1 


narodu amerykańskiego! To. czego od wa. 


szych rodaków pragniemy. streszcza się W | 


tem, by z tą powagą i bezstronnością zbadali 
wielkie kwestye ludzkiożci, które charakte j 
ryzują sąd amerykański, Nasza. propozycyA ; 
pokojowa była lojalna. uczciwą i serdeczna: 
bezwarunkowo nie była ona zasadzką lub 
manewrem. jak ta twierdzą. nast nieprzyja- 
ciele. Ubolewamy nad tem, że została od. | 


rzucona. nie wahamy się wyznać tego ©-. 
twarcie, nawot na wypadek. gdyby nasze u 
bolewanie. jak te niejednokrotnie się stało, 
iłómaczono jako naszą słabość. Nasi nic- 
przyjaciele od początku wojny tyle fałszu 
włożyli w swe twierizęnia i zapowiedzi, spe. 
cyalnie co do Austro-Węgier. które naste- 
pnie zostały obatone faktami, za sami zwąt-, 
pili we własny sąd. Wobec stanowiska na- 
szych nieprzyjaciół, którzy wprost przeczą 
uprawnłeniu naszej wiekowej egzysteneyi, 
ponieważ ona nie odpowiada ich egolstyez | 
nymi teoryvom, nie pozostaje nam uie innego, 
fak bronić się dar ostateczności. — Przyszłość 
ndowudni, że posiadamy siię wykonania za- 
miaru z powodzeniem. Nasi nieprzyjaciele 
nie chcą żadnego pokoju z pośrednictwem. 
Jeże oni uas zmuszają do dalszego roziówu 
krwt, to muszą sobie sami to przypisać. My; 
spodziewamy się, że Ameryka to uzna i we. 
dle tego oceni naszą decyzyę. Przyszłość 
pozy; e urzeczywistnienie zapowiedzia- 
nego przez entente planu. zniszczenia nas. 
jest niemożliwe. Jeżeli przekonanie 
to utoruje sobie drogę także u naszych nie- 
przyjaciół, to nadejdzie wielka piękna chwi. 
fa, w której myśl pokojowa przyjmie realna 
postać, Wtenczas rozpoczniemy: tę uszlache* 
tnioną pracą pokojową, bv stworzyć świat. 
który umożliwiłby nam. jak i wszystkiń m- 
nym państwom, swobodny, zapewniony r07-; 
wój i wykluczył powrót wojnr światowej. 


Krajowe centrale naftowe. 


Z Wiednia donoszą do „Kur. Lw.*: | 
Dowiaduję się, że sprawa obrotu nąftą w| 
obrębie każdego kraju koronnego ma być w, 


| cyi potrwają 4 dni. poczem część ministrów 


| ów  czwórsojuszu. 


| konferencre zwołano, jak się zdaje, raczej 
| ze względów formalnych i to jedynie dla da- 


KOKLICYK PRZED OPEŃTWE 


Amsterdam. Jak donoszą z Paryża, soju- 
|szmicy są obegnie zajęci zcentralizo- 
|wamiem kierownictwa wojny na 
,wszystkieh frontach. Działania ma- 
jrynarki i obrona portów ma pozostawać pod 

wyłączną konirolą angielską. u kierownictwo 
wszystkich operacyj na lądzie poddane be- 
dzie generałom Nivelle i Kohertso- 
nowi, oni zajmują się potrzebami wojska i 
dostarczeniem potrzebnych anateryałów, a 
G wynikach swych obecnych badań donoszą 
swym rządom. Lloyd Goorge ma się zająć 
tem, by sztaby wypełmiuły natychmiast 
polecenia rządów; rząd angielski postępować 
będzie w tym kierunku z całą bezwgzledno- 
ścią, gdyż w ten sposób chee osiągnąć wska. 
zaną reorganizacyę sit swoich i francuskich. 
| co dotychczas było niemożliwe. 

M Rosyri natomiast stan 
"zmienia sięna gorsze., Wszfęscy kry- 
'tycy fachowi przyznają, że uzbrojenia 
,wojskdalej już postąpić nie mo- 
iezqi że o przedłużaniu wojny 0- 
jbeenieniemożejużbyćmowy. 
| W walkach wiosennych okaże się, do ja- 
i kiego stopnia inogłaby Rosya jeszcze inne 

frontv odciążyć, czy toż bedzie sama 
| potrzebowała pomocy. 

We wszystkich jednak krajach ni a 
, można stwierdzić zmniejszenie wyrobu amnu- 


rz gaz 


/Katastrofalny brak węgla. 


inicyl. wywołane brakiem węgla. 
| 


| Konferencya w Petersburgu. 
| 


Petersburg. B. kor. (Aj. tel.) Celem udzia: 
łu w konferencyi sprzymierzonych przybyli 
w imieniu Francvi min. kolonialny Doumer- 
gue, i jenerał Castełnau. za Anglie min. 
lord Milner, upełnemoceniony min. lord Re- 
vałstoke i jen. Witson. za Wlochy minister 
| SofRteja i jen. Ruggevi-Laderoni. 

Bazytea. Według depeszy „Daily Chroni- 
| cle“ z Petersburga, obrady ministrów koali- 


uda się na front rosyjski. celem zbadania na 
miejscit jego urządzeń. W rasie niemożności 
rzięcia udziału w koónfarencyi rosyjskiego 
ministra spraw zagranicz. zastąpi go Srilr- 
metr, ce podncst doniosłość obrad dla kra- 
Knn ctyńicyw jr 
tersburska ma znaczenie dla ewentual 
nego końca wojny i zwyęcie-tw knalieri". 


Bertłu. „Times“ uważa za zuamionuc. że 
w konferencyi petersburskiej nie bierze u- 
działu żadeu z wybitnych polityków, To też 


nia Rosyi satysfakcyi, za niedostateczną jej 
roprezentacyę w obradach rzymskich, 


ODPOWIEDŻ WILSONOWI. 
Genewa. Jak donosi ..Tempe" na c) 


rencyvi petersburskiej ustalona będzie treść 
odpowiedzi na mowę Wilsona w 
-enacie Stanów. Odpowiedź ta bedzie nieba. 


weni opublikowana. 
aads 


Straty Rosyan. | 


Kotonia. „Koeln. Ztg.* podaje na podsta- 
wie wiadomości z Petersburga, żawedlug zè- 
stawień urzędowych list stra! oficerów ros..; 
stracili Rosyvanie do dnia 15 stycznia w cza- 
sie ofenzywy pomocniczej dla Rwnunii: 3095 


tw zabitych, 5023 w rannych, 673 w zaginio- 


nych; ogółem więc około 7.970 ofice- 
rów. Jeżeli więc na każdego oficerą obli- 
czy się 60 żołnierzy. to można przypuscić. | 
że armia rosyjska straciła w odciążającej oœ | 
fenzywie na froncie rumuńskim i innych, 
przeszło 480.000 ludzi. Straty te nie cbhej. 
mują krwawych wyników walk z dni osta» | 
tnich. | 


Wyczerpani. 


Genewa. „Gazeta Lausanne“ zamieściia 


„GŁOS NARODU” z dnia i. Lutego 1917 roku. 


Dymisya Sarraila? Z Koła poiskiego. 
Genewa, Według doniesienia pałyskiego | Wiedeń.+ (Tal. jrywaó W poniedziałek 5 
„Journala* do Salonik udał się generai lutego o godz. 11 przedpołudniem odbędzie 

Grosetli, rzekomo celem objęcia naczel-isię w Wiedkiu na zaproszenie prezesa Koła 
nej komendy nad wojskami koalicyi na fron-| Bilińskiego posiedzenie suhkomitetu komisyi 
NE macedoński politycznej Koła polskiego. Do subkomitetu 
i należy całe prczydyum Koła polskiego, czło. 
[nek lzby panów b. min. hr. Gołuchowski o- 
|raz posłowie Leo i Jaworski. 

| 


Ochotnicy angielscy. 


Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera donosi: | 


Król wystosował do wszystkich śe tate RODOLNICJ l NÓJGSIWA Kik hi Weny. 


ruczników hrabstw orędzie. proszace ich © 
Wiedeń. (Tel. naszego koresp. -— ag. 


współdziałanie przy formowaniu oddzia- 
Lon oono wni czych. które mają. siej" 2% : ką i : 
składać z mężczyzn. którzy przekroczyli! Węgierski aninister rolnictwa zawiadomił 
wick obowiązany do służby wojskowej i peł- wiadze gminne na Węgrzech. że zamierza 
. s Ea 4 = S E- 47 o b H i , j . K- 
nią e m oby at: E RE addać tamtejszym rolnikom do dyspozyeyi 
są do zluzowania wojsk regularnych. Ułó-.. „1, kę. $Tw = 

: ' Ko ; yeh raobotmnikón z K rolg: 
wno-komenderującym: ochotników zamiano-; ; a 3 ; MP 

stwa Da najbliższy sezon letni, głównie je- 


wany został ksiaże Connaught. 
part m „dnak na okres żniw. Płace mają być 
| WYŻSZE, niż w roku ubiegłym. Za prace po za. 
j12-godzinnym czasem rohoczym bedzie się 
Lugano: Do „Italii“ donoszą z Rzymu: doliczać osobny dodatek. Rolnicy węgierzcy 
Z niecierpliwością oczekuje się tu rezultatu maja zgłosić do poiowy lutego, 
konferencji węglowej, gdyż brak węgla dal | nereo e ea a Riki. 
się najbardziej odczuć ogółówi. Od cza 
zania tej sprawy zależnem jest uchylenie | qe==<======= 
groźby zastoju fabrycznego. który byłby 
nieunikniony. | 


We Francyi z powodu braku węgla za-i KRON i KA. 


przestało pracę wiele fabryk, nawet tych, | Z miasta. 
które pracują dla cełów wojennych, a smut- f ; = 
niej przedstawia się sprawa we Włoszech, | ZAKOŃCZENIE KOLĘD. Jutro o godzinie 
gdzie ciemności i brak opału niecierpliwią:? rano w kapliey N. M. P. na Piasku wykona 
społeczeństwo. i chór męski naprzetniau z mieszanym szereg ko- 
W Anglii natomiast leżą nietknięte wiel- Ięd ukladu wW. Deca, PB. Raczyńskiego i K. Garbu- 
kie ładunki węgla, gdyż brak statków unic- !' sińskiego. 8 W kościele akademickim św, An- 
możliwia transporty, zwłaszcza, że w ostat-| ny o godzinie 11 wykona ten sam chór szereg 
nich czasach zmniejszyła się znacznie liczba jianych kolęd, między tymi na Ofertoryum: ku- 
okrętów, bo także odpadł ruch norweski, do |ledę W. Stysia do słów St. Fiacha p. t.: „Polska 
u żłobka Dzieciatka Jezus”, Tercet solowy z tw. 


niedawna bardzo pomoeny. |" 2 ! 
| chóru męskiego i organu, partye solowe wyko- 


Jak donoszą pisma lyońskie, zamarzly | %0 
wszystkie kanały w okolicy Paręża. ca spo- |naja: pp. L. Marek Onyszkiewiczowa sopran, 
WŁ. Lewicki tenor i p. Ant, Isakowicz Rar. pod 


wodowało zamknięcie spawu da ladun- 

ków węglowych, u parysey kowale ogłosili | kierunkiem autora. Na Benedictus K. Gouno- 

zaprzestanie pracy. o ile węgiel nie bedzie jda „Noël“ wykona p. Onyszkiewiezowa, a na 
Agnus „W żłobie leży” słowa Balińskicgo z ro- 


im dostarezony. 

ku 156: solo: p. A. Isakowicz z tów. chóru mę- 
skiego i organu układu Kazimierza Garhusiń- 
skiego. 


e == 


Londyńska konferencya admiralska. 


najbliższym już czasie przydzielona władzom interesujący artykuł „Rosyanina o Kosyie.! 
krajowym. Sprawa ta rozważana jest w mi- dra Rubatina. który pisze między innemi: 
nisterstwie handlu i w blizkim jnż”czasie ina | Mimo bardzo surowej cenzwy pisma rosyj 
się pojawić odpowiednie rozporządzenie le.i skie przedstaw laja, stan swych wojsk bardzo! 

„ TN A E stworzenie W pesymistycznie. Cierpią one bardzo =~ we-i 
gor e d ; N l dług tej relacyi —— wskutek braku zaopa-; 
go rodzaju centrali naftowych LandesveT-" tyzania i amminiegi. Służba pozairontowa jest 
tellungsatellen für Fetroleum). | kompletnie zdezorganizowana. jak 
ajnej (alieyi;T Ów ni eż W raj deor ET z a- 

'oya się szćrzy. 


ZMIANY W ARMII ROSYJSKIEJ. 


Berlin. Zuryski „Tagosanzciger donosi. 
i pisma rosyjskie znowu przynoszą ad kil- 
(ku dni wiadomości o wielkich zmia.: 
nach na wszystkich najwyższych rosyj- 
jeklien €tdnówiskach kierowani 
czych. Mówią one również o panownych 
«runtownych reformach w organiza- 


Mizerya naftowa w roO 
jest notoryczne dostatecznie wszystkim zna- 
na. Po utworzeniu zapowiedzianej galicyj 
skiej centrali naftowej będzie mogło nainie- 
stnictwo galicyjskie przyczynić sie w wiel- 
kiej miorze do usunięcia ciężkich niedoma- 
gań. jakie w spravie naftowej trapia nasz 
kraj. Życzychy sobie należało, ażeby wiadze 
krajowe przy rozdzielaniu nafty uweględnia-. 
ty w pierwszym rzędzie Kółka rolnieze. Na eyi wojsk. co ma za sobą pociągnąć 
ftowi grosiświ będą się musieli =tosować da amianv w stiatesieznych pla- 
zarządzeń centrali naitrowycii. „aa eh Rosyi. 

ya j 


OZE 


Nakładem Wydawnictwa 


i 


Londyn. Na admiralskiej konferencyi, od- 
bytej przed tygodniem, obradującej nad 
środziamnomorską polityką flotową, wzięli 
udział następujący deleguci ententv. 

Sir Edward Carson. admiral Jelli- 
coe, Halsey. wiceeadmiral sir Henry O- 
liver (Anglia). 

Ze strony Franeyi: minister marynarki 
Lacaze, szef sztabu admiralicyi Le Bon. 
kontradmirał Faion i attache marynarki 
de Lostende 

‘Ze strony Włoch: minister  buwynarki 
Corsi, kontradmirali Marzało, anache 
marynarki Wiłlarey Poza wymieniony- 
mi brali udział w konterencyi włoshi inini- 
ster uzbrojenia generał Dall Olio. dyre- 
ktor żeglugi francuskiej de Joly.i sekre- 
tarz żegługi włoskiej Anrana. 

Konferencyę  powital — przemówieniem 
wstępnem premier ministrów angielskich, 
wzywając do jednolitości działania sprzy- 
mierzonych we wpzólnych pracach na morzu 
Śróddziemnem. 


, . . 14 14 , . 
Działania lotników niemieckich 

Beriin. (B. kor.) Biuro Wolffa donosi: Dn. 
30 stycznia działalność lotników na froncie 
zachcdnim była wszędzie utrudnioną z po- 
wodu śnieżyc. Mimo to nasi lotnicy wyke- 
nali szereg dalekich łotów. W nocy na 30 
<tycznia obrzucili oni dworzec kolejowy Al- 
bert i ważne obozy: Nieuport, Cop- 
cy i Bray, wszystkie nad Sosumą, trze- 
ma tysiącami kilogramów bomb, a w nocy 
na 31 stycznia dworzec kolejowy G uilan- 
court i Nerleville 300 kilogramami 
bomb. Nieprzyjacielskic bomby, rzucone w 
ukoliey Athies, koło Ham i Nesle, po 
zostały bez skutku. 

Na froncie wschodnim nasi loinicy wapo- 
magali skutecznie ruchy atakowe wojsk nic- 
mieckich nad Aa. Przy czystem powietrzu 
wykonali nasi lotnicy dnia 30 stycznia na 
wazkim froncie przeszło 50 dalekich lotów, 


| wprowadzili liczne nasze biteryc w ostrzeli- 


wanie z zaobserwowanyni skutkiem i wysle- 
dzili wiele bateryi przeciwnika, które strze- 
luv. Mimo, że w wyższych warstwach po 
wietrza panowało zimno dochodzące do 40 
stopni niżej zera, w licznych lotach obrzuci- 
liśmy gazownię w Rydze i nieprzyjaciel- 
skie dworce kolejowe oraz obozy wojsk, 900 
kilogramami bomb, a nieprzyjacielską bate- 
ryvę obronną przeciw lotnikom, śmiałym ata. 
kiem aeroplanu zmusiliśmy do milczenia. Ze 
strony Rosyan ukazały się na całym froncie 
iylko dwa aparaty. daleko poza ich liniami. 


—— — > 


Niemieckie pancerniki na oceanie indyjskim. 


Frankfurt. „Franki. Zig” dowiaduje się 7 
Tokio: Na skutek wiadomości o pojawieniu 
sie dwóch niemieckich pancer 
ników na oceanie indyjskim. za- 
trzymały japońskie tow. żeglugi publiki wsi- 


„nie rozkładów komunikacyi awich okrętów. 


WK 


RAKOWIE, 


ul. Fioryańska L.15 waama stwany 


WYJAŚNIENIE. W kronice „Gł Nars. z 19 
stycznia umieszczoną została notatka bi. Augu- 
sta Dzieduszyckioga p. .t „0 konkursy na sty 
pendja”, której autor czynił zarzuty Wyńzia- 
łowi krajowemu z powodu rozdawnietwa sty- 
|pendyum z fundacyi $. p. Magdaleny vurgas. 
Obecnie na podstawie aktów nadesłanych ze 
Lwowa Wydzial krajowy w piśmie na:lesłanem 
do nas z Białej stwierdza w tej sprawie. co wa- 
stępuje: 

Pismem z 25 września 1918 zażąda! uaGa- 
wea stypendyum z fundacyi Mągdalen, Jurgas, 
p. August hr. Dzieduszycki, odebrania. stypen- 
tyum z tej Tuwiudaevi Michałowi Pociesza, sieto- 
cie po imalarzu, podówczas uczniowi iv KL 
sinn. HI w Krakowie, podając jaka dowod, iż 
otrzy mał on z końcem roku szkol. 1912513 cen- 
awg Z zachowania sie tylko „dobrą”, gdy tyin- 
czasem aki fuudacyjoy wymaga od styponav- 
sty wzorowego prowadzenia sie. 

Powyższemu żądaniu Wydział krajowy pi- 
smem z 81 grudnia 1918 L. 121.877 odmówił 
i swoje odmowne stanowisko uzasadnił. sku- 
tek wniesionych następuic przez p. nadawcę 7a- 
żaleń do c. k. Namiestnietwa, w których przy- 
toczył on już inny powód odebrania Pociesze 
stypeadyum, a mianowicie dostatecznych po- 
stepów w naukach w roku szkol. 1911 12, 
kwostyonując zarządzenie Wydzialm kraj. z 28 
luttego 1918, L. 29.435, którem wskutek uzna- 
nia stypendysty przez konfereneyę grona nau- 
czycielskiego za godnego dalszego pobierania 
stypeniyum, stypendyum to ponownie asvgno- 
wano— sprawa ta musiała być rozstrzygniętą 
w drodze orzeczenia e. k. Namiestnietwa, któ- 
remu Wydział krajowy pismem z 14 inaja 1914 
L. 2.312 swoje zaputrywanie wyjaśnił, n stanie 
zaś sprawy pismem z 14 grudnia 1915 1. 17.051 
zawiadomił p. nadawcę. 

Na zapytanie c. k. Namieślnieiwa w lipen 
1916, czs stypendysta Michał Pociecha pobiera 
jeszcze stypendvun, Wydział kraj. przeprowa- 
dzit korespondencyę, Z której się okazalo, iż 
otrzymał on z końeem roku szkol. 1014,15 świa. 
tcefwo roczne z cenzurą zachowania się pnie- 
odpowiednie“. Na podstawie takiej cenzury. 1:0- 
ciągającej za sobą utratę już stypendynm, zum- 
knięto stypendyście temu z końcem tokn szkol. 
1914,15 pobór stypendywn i o ile odnośne za- 
rządzenie Wydz. kraj. stanie się prawom scene, 
rozpisany zostanie w ciągu bieżącego raku na 
to stypendynm konkurs. 

Przedmiotem sprawy odebrania slypendytna 
Pociesze była kwestya interprotacyi odnośnych 
przepisów, a więc kwestya prawna, która miała 
hvć rozstrzygnięta w toku instaneyi. Nadawca 
| dc nie miał należytego powodu do wystę: 
powania w tej sprawie z zarzutami przed forum 
publiczne. przyczem także wychodzi z mylnego 
| alożenia, jakoby mu przysługiwało nietełko 
| iawo nadawania. ale także į prawo odbiera- 
aja stypendyum z fundaeyi w mowie będącej. 

Pan Nadawca w piśmie z 5 grudnia 1916 za- 
adat nznania za wakujące także i drupiego 
<raisuantyum. pobieranego przez Romans Jay- 
| kacza —— sprawa la jest przedmiotem kornon- 
deneyi urzędowej. mającej na celu jej zbada- 
pie. 

Odpowiadając na drugie zapytanie p. Augu- 


Kontekcya 


ki — Drikamia „Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


Połeca na jesteń i zimy: Aksamity, Welwoty, 
wełniane, Sokoa, Flanela, Barchany i t. d. Gotowa 
i bielizna dla dzieci. 

ed 8 rane da | 


Nr.28. 


pata hr. Dzicduszyckiego, Wydział kraj. podaje 
|do jogo wiadomości, iż według ostatniego zam- 
| snięcia rachunków majątek zakładowy tunda- 
cyi wynosi 24.816 koron, a rozdają się obacnie 
dwa stypendya po 480 koron. 

KONCESYE PRZEMYSŁOWE. Wuzoraj ed- 
bylo się posiedzenie komisyi dla qrzemysiów 
komeesyonewanych pod przewod. wicepr. Fede- 
rowieza. Komisya wydała opinię co do trzech po- 
dań o koncesyę na przemysł techniezno-denty- 
styczny, co do dwóch podań o koncesyę na 
drogueryę, co do jednego podaniu o koncesyę 
na sprzedaż książek do nabożeństwa. kalenda- 
rzy i obrazów świętych, eo do jednego podania 
o koncesyę na handel utworami artystycznymi, 
co do jednego podania o hurtowną sprzedaż wo- 
dy sodowej, co do jednego podania o koneczyę 
biur stręczenia posad dla nauczycielek prywa- 
tnych, eo do trzech podań o konccsyę na biuro 
stręczenia sług, co do jednej koncesyi na tan- 
deciarstwo i wreszeio co do dziesięciu podań a 
koncesyę na doróżkę, 


BEZPŁATNE OGRZEWALNIE MIEJSKIE. 
Panujące mrozy spowodowały uboższą ludność 
miasta i przybywających tu na targ okolicznych 
włościan do korzystania liczniejszego % zało- 
żonych przez gminę m. Krakowa i towarzystwa. 
Tanich kuchni, oraz Herbaciarni ludowych. - 
7 istnicjących 10 tego rodzaju instytucyi 8 pe- 
daje po cenach najniższych horhate przewa 
nic przez azień cały. —- wydając w ten sposób 
około 4000 porcyi herbaty dziennie. — Są one 
nasiępująace: 1. Tania kuchnia pzy ul. Gole- 
biej. 2. Tania kuchnia przy ul. Zwierzynieckiej, 
8. Tania kuchnia przy W. św. Tomasza, 4. Tania 
kuchnia. (dla uczniów) przy ul. św. Krzyża. 5. 
Tania kuchnia chrzescijańska przy ul. Wiślnej 
w Dzielnicy XXII, — wydaje gorace napoje 
rzez eatv dzień. 6. L miejska herbaciarnia ludo- 
wa przy ul. Reformaekiej 1, 8, wydaje przecię- 
tnie 10600 poreyj dziennie przez caly dzień z 
wyjjlkiem przerwy w poludnie od godziny 1.30 
do 2.50. Ponadto wydają gorącą herbate poza 
godzinami wolnani od zajęć około przygotowa- 
nia obiadu i koluepi: 7. Tania kuelmia przy ul. 
(irzegórzockiej, oraz 8. Tania kuchnia przy ul. 
Bożego Ciała. W ten sposób insiytucyve po 
wyższe pełnią w obecnej porze role ogrzowałń 
dia najnhoższej ludności, 

Aby zaś przyjść z wydatniejszą pomocą w 
tym kierunku łudności roboczej, oraz włościan- 
stwu, ZMtuUszonemu przez czas dłuższy przeby- 
wać poza domem, Zarząd miasta, przystępuje do 
otwarcia dwóch bezpłatnych ogrzewalń, z któ- 
rych jedna znajdować się bedzie w śródmieściu. 
druga zaś w okoliey pl. Wolnicy. O terminie 
otwarcia. doniosą dzienniki. 

Z NAD WISŁY. Ostatnie mrozy spowodowa - 
ły, że Wisla częściowo stanęła i na przestrzeni 
al Wawelu do mostu dębniekiego pokryła sie 
cienka warstwą lodu. Zapewne jednak lód ten 
niedlugo się utrzyma wohee znacznego podnie- 
sienia się temperatury, która dziś rano n. p. 
wynosiła tylko 5 stopni Cel. poniżej zera. Spo- 
dziewać siy. nawet nożna, nu. podstawie wskij - 
zówsk barometru. że niebawem nastąpi odwilż. 

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Ko 
munikują nam: Z powodu naglego zasłabnięcia 
p. Maryana Jednowzkiego zapowiedziana. na ju- 
tro wieczór komedyn Kazimiera Zalewskiego 
— „Przed ślubem“, musiała ułedz odwołaniv u 
w jej miejsce powtórzona będzie świetna ko- 
medya Alfreda Capus'a -— „Urzędniezka poezto- 
wa” z p. Janina Zarzycką w roli tytułowej, 


Z Polski i ze świata. 


BIURO PRASOWE. Organizacya biur Rady 
Stanu zwolna lecz stale postępuje. Obecnie po- 
wstaje — jak dzienniki donoszą — przy Radzie 
Stanu specyalne Biuro prasowe. 

ODZNAKA RUTOWSKIEGO. Z Wiednia do 
noszą: Artysta rzeźbiarz p. Kazimierz Chodziń- 
ski wykonał nową odznakę Rutowskiego. Jest 
ena okrągłą. Głowa kutowskiego otoczoną jest 
gałązką cierniową. na niej wieniec laurowy. 
Z, boku napis: Dr. Tadeusz Rutowski. prezydent 
miasta Lwowa 1971-1915. udznakau wykona- 
ną jes: z cynku i srelwa. Część dochodu prze- 
znaczona na fundusz im. Rutowskiego. —— Do- 
tychczisówy zbiór medali i plakiet, wykona- 
nych przez Chedzińskiego doszedł już do 4u. 
Cały zbiór wraz z odznakami dojdzie prawdope- 
dobnie da s. - W najbliższym czasie pozo- 
wać będzie w pracowni artysty arcyks. Karol 
Stefan. 


WE DOMOSCE ROŚCIELNE. 
ADORACYA PRZENAJŚW. SAKRAMENTU. 
Dnia 2 Intego. jako w pierwszy piatek miesiąca. 
edbędzie się całodzienna. Adoracya Przenajśw. 
Sakramentu w kościele św. Barbary. 


Mt MCNL NALEPA 


proboszcz w Cerekwi 


zaopatrzony Ś5. Sakramentami, zmarł 
tamże 80, stycznia 1917 r. w 62 roku 
życia a 88 kapłaństwa. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę 3, lute- 
go b. r. w Cerekwi. 


Materye 


w południe | od 3 popołudnia do 7 wieczór, 


